Nauczyciele wiedzą, że tylko zmiana władzy może poprawić ich sytuację
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Nie ma mowy o strajku w szkołach. Środowisko jest zrażone protestem z 2019 roku. Wiedzą, że za tej władzy to nic nie da. Tylko jej zmiana może poprawić sytuację materialną nauczycieli - przekonuje Stanisław Kłak, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego na Podkarpaciu.
15 września 2022 roku Związek Nauczycielstwa Polskiego i Forum Związków Zawodowych powołały Międzyzwiązkowy Komitet Protestacyjny. Jego zadaniem jest koordynowanie akcji protestacyjnej prowadzonej przez ogólnopolskie organizacje związkowe zrzeszające pracowników systemu oświaty. 
— Naszym celem jest wspólne działanie na rzecz poprawy polskiej edukacji — zapewniał na konferencji prasowej Sławomir Broniarz, prezes ZNP. 

 W poniedziałek związkowcy zdecydowali o utworzenie miasteczka edukacyjno-informacyjnego przed Kancelarią Prezesa Rady Ministrów. Ma działać od 7 do 14 października. Na 15 października zaplanowano demonstrację przed Ministerstwem Edukacji i Nauki w Warszawie. 

Związkowcy chcą mówić o kwestiach związanych z polską oświatą, takich jak poziom edukacji czy płace nauczycieli. Minister Czarnek zaproponował podwyżki o 9 proc., jednak z projektu ustawy budżetowej wynika, że wzrosną one 7,8 proc. Związki nauczycielskie domagają się 20 proc.

Czy niespełnienie żądania doprowadzi do powtórki z 2019 roku? - Strajk nie wchodzi 
w grę. Nawet na posiedzeniach prezydium Zarządu Głównego, a także naradach 
z prezesami okręgów ZNP nie pada słowo strajk - mówi Stanisław Kłak, prezes ZNP na Podkarpaciu. - Mówienie o nim denerwuje środowisko oświatowe. Szczególnie ZNP. 
W niektórych województwach - na Śląsku czy Podkarpaciu kiedy nauczyciele słyszą "spór zbiorowy" i strajk" grożą, że będą się wypisywać, albo już to robią - przyznaje.

Badania przeprowadzone tuż przed posiedzeniem prezydium pod koniec sierpnia wykazały, że w województwie podkarpackim za odejściem od tablic są zaledwie trzy oddziały związkowe (na 128). - W naszym regionie nie ma mowy o strajku. Podobnie jest w innych województwach. Środowisko jest zrażone protestem z 2019 roku. Wiedzą, 
że to nic nie da za tej władzy - przekonuje prezes Kłak. Tylko zmiana władzy  może poprawić sytuację materialna nauczycieli.  

- Trzeba konsultować pomysły ze środowiskiem oświatowym i szanować wolę ludu. Około 25 - 30 proc. nauczycieli należy do związków zawodowych. Oni nie mogą decydować za pozostałe 70 proc. - zauważa Stanisław Kłak.  - Jeżeli na Podkarpaciu 68 oddziałów opowiada się za pikietą przed urzędem wojewódzkim, to róbmy to. Zresztą, za tym pomysłem opowiedziano się w innych województwach. Na 21 miast powiatowych w naszym regionie żadne nie poparło tego miasteczka. Nawet Rzeszów.

 

